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Rokowania w Brześciu litewskim. 


Wiedeń. B. kor. Dnia 16 stycznia. ©. k. 
Biuro Korespondencyjne donosi z Brześcia 
Litewskiego pod datą 15 stycznia: 

Dziś odbyły się dalsze obrady  austrya- 
- tko-węgiersko-niemiecko-rosyjskiej komisyi 
cla uregulowania spraw terytoryalnych i po- 
ptycznych. Mimo na razie silnych jeszcze 
różnic pojmowania po obu stronach, można 
pyło co do kilku punktów stwierdzić pe- 
wne zbliżenie. 


ROKOWANIA POKOJOWE W WARSZA- 


Budapeszt. Z Rotterdamu donoszą do 
dziennika „Az Est“: Reuter dowiaduje się 
z Petersburga. że rokowania pokojowe zo- 
staną przeniesione do Warszawy. 


Zmiana w polityce antipolskiej. 


Berlin. W czasie obrad nad reformą wy- 
borczą do Sejmu pruskiego w komisyi poru- 
szona została także sprawa polityki anty- 
polskiej uprawianej przez władze niemieckie 
tw Poznańskiem. Przedstawiciel partyi 
ludowej oświadczył, że należy Polakom 
zapewnić równe prawo wyborcze i 
że na tej tylko podstawie da się znaleźć dro- 
go do pokojowego współżycia obu 
narodów. Równe prawo wyborcze musi 
przyjść, choćby przeciwnicy jego wszyst- 
kie siły wytężyli, aby je obalić. Przedstawi- 
ciel partyi konserwatywnej wystąpił sta- 
nowczo przeciw równemu prawu wyborcze- 
niu, gdyż prawo takie stanowiłoby „zagła- 

ę* Lius. Polakom zarzucił, że w czasie woj- 
hy zachowali się w bardzo 
* osób(!) w stosunku do państwa 

kiego. 

"Mitreeie"<pfi" wewn. dr. Drews w od- 
powiedzi podkreślił, że rząd zdaje 
zupeinig dobrze sprawę z tego, że przy prze- 
prowadzenia DERO prawa c 
mastręczy się wiele trudności, ale dążenie do 

iego jest wśród ludności tak wielkie, że 
Tie przeprowadzenie go naraziłoby na nie- 
bezpieczeństwo całe wewnętrzne życje pań- 
stwa. W sprawie polityki antypolskiej rząd 
pragnie wprawdzie uczynić wszystko, celem 
ochrony niemczyzny, ale pragnie równocze- 
śnie ograniczyć(!) represye sto- 
sowane przeciw Polakom. Zdrowa 
i rozumna polityka, mająca na celu pozyty- 
wne popieranie żywiołu niemieckiego znaj- 
dzie i w nowej Izbie odpowiednią wię- 
kszość. 

Sprawę polską poruszył w dyskusyi jesz- 
cze jeden mowca narodowc-liberalnv, któ- 
ry podniósł, że jego przyjaciele polityczni 
stcją na tem stanowisku, iż represye prze- 
ciw Polakom należy stosować tylko w wy- 
jątkowych wypadkach. Walki narodowo- 
setowe zawsze będą, ale rzeczą rządu jest 
pilnować, aby nie przybrały formy podbu- 
rzania i aby wzmocniono tę narodowość. na 
której silezządowi specyalnie zależy. Wy- 
rażono obawę, że Izba wybrana na podsta- 
wie równego prawa wyborczego uniemożli- 
wi rządowi prowadzenie anty-polskiej poli- 
tyki w duchu obecnym. Stwierdzić należy, 
A część narodu polskiego życzy 
sobTepozostaniadalej przy pań- 
stwie pruskiem i czuje się tu pod o- 
wem „0beem panowaniem“ zupeł- 
nie dobrze, 


Mowca narodowo-liberalny oświadczenie 
śwoóje musiał opierać na jakichś 
czeniach lub faktach. Ze streszczenia dysku- 
Sya nie wynika jakoby je był przytoczył. 
Polacy byliby ciekawi dowiedzieć się na 
czem twierdzenie to było oparte. 


OJCOWIZNA. 


(Dokończenie). 


Nie — ciemność i pustka — jeno deszcz 
szeleści po gałęziach i wicher wyje. 

„ Ostatkiem sił obrócił się na bok, na łok- 
ciach oparł; nogi miał bezwładne, ale ręka- 
mi się wywłókł z błota, i wlókł dalej bezwła- 
dny Korpus, przez kałuże, kamienie i krzaki, 
ociekając krwią, dysząc. 

Naraz usunęły mu się ręce, stoczył się po 
pochyłości, gdzieś ną dno. 

Straszliwy ból wstrząsnął całem ciałem. 

v jęk ozwał się tuż obok. Mimo bólu 
mastuchiwąał, Jek powtórzył Bię, a zarazem 
głos cichy, prawie szept doszedł z ciem- 
ności: 

p tu? Sanitety?* 

„Ratujcie... ludzie... już nie mogę...* 
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Zamawiać „Głos Narodu* można we w. 


teczniać przekazami pocztowymi, przez Pocztową Kasę Oszczędności (Konto Nr. 23.993), 


tkich urzędach pocztowych Austro- Węgier, em i Niemige ek pkh e dzienników i bezpo- 
i i i k i iecki l dynie prenumerować za pośrednictwem urzędów poczto 
EEE owymi. m EWA Kate Oas dan for przez Bank Krajowy i wałamiistścyi Wydawnictwa. 


ch). — Wpłaty można usku- 
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Telefon Redakcyi Nr. 
Prosimy przede o adresowanie wszystkich listów, 


sarzy łudowych toczy się obecnie niezwy- 


O zmianę kursu. kła walka o ogłoszenia, których podawa- 


Berlin. „Vorwärts“ zamieszcza z racyi na- 
rad politycznych w Berlinie bardzo ciekawe 
uwagi: 


nie zostało dziennikom wzbronione osobnym 
dekretem, w celu uniemożliwienia istnienia 
dziennikom opozycyjnym. Gdy, mimo tego 


zakazu, dzienniki podawały przez kilka dni 
w dalszym ciągu ogłoszenia, przeszkodziła 
potem temu przemocą czerwona gwardya. 
„Djen* pokrzyżował plany komisarzy ludo- 
wych w ten sposób, że ogłosił iż odtąd przyj- 
muje inseraty bezpłatnie. Inne pisma 
chcą pójść za przykładem tego dziennika. 


RUCH HANDLOWY NA FRONCIE 
ROSYJSKIM. 

Genewa. Z Londynu donoszą do „Journal 
de Genevę*: Na froncie wschodnim tworzy 
teren między frontem rosyjskim a frontem 
mocarstw centralnych rodzaj targowicy. Od 
strony mocarstw centralnych sprzedawane 
są po bardzo nizkich cenach fajki, cygar- 
niezki, tytoń, zegarki, guziki i napoje. Io- 
syamie sprzedają masami mydło. 


Ultimatum pod adresem konstytueniy. 


Amsterdam, B. kor. „Algemeen Handels- 
biad“ dowosi przez Londyn, że bolszewicy 
zamierzają w piątek wystosować do konsty- 
tnanty uitimatum opiewające, iż Rosya 
joglaszą republikę socyalną, zaś 
| wszelka ziemia i wiasuość ulega wywiasz- 
czeniu. Sowiety popiciają rząd. 


BOLSZEWICY W MNIEJSZOŚCI. 


Ci sami wszechniemcy, którzy, jak byki 
walczyli o pokój odrębny z Rosyą i każde- 
go, kto swojego czasu nie popierał tego nie 
na czasie krzyku, nazywali zdrajcami 
kraju, ci sami teraz wszystko czynią, aby 
przez swój zgubny wpływ uniemożliwić za- 
warcie odrębnego pokoju. Wczoraj nada- 
rzyła im się do tego odpowiednia okazya. 
A przecież i tu dałby się znaleźć jaki ko- 
rzystny sposób rozwiązania trudności, gdy- 
by po obu stronach była dobra wola. 
W rozstrzygnięciu kwestyi nie chodzi bo- 
wiem o to kiedy nastąpi opróżnienie za- 
jętych terytoryów, ale czy nastąpi i że do- 
piero po tem opróżnieniu ludności 
dana będzie zupełna swoboda głosowania 
nad swą przyszłą państwowością. Przez o- 
becne postępowanie niemieckich przedsta- 
wicieli przy rokowaniach staje się to, 
Rosyanie coraz więcej zyskują sympa 
tyiu narodów okupowanych ob- 
szarów, a Niemcy ją tracą. Widoki uzy- 
skania przychylnego Niemcom wyniku glo- 
sowamia coraz bardziej się przez to zmniej- 
iszają. W tym samym duchu działać musi 
plan rozwiązanie sprawy polskiej w duchu 
pruskim. Sam fakt, że wpływowe stery 
niemieckie pragną doprowadzić do nowego 
podziału Polski musi Polaków 
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smutny 
pra” 


sobie | 


zastanowić. 


Sytuacya w Rosyi. 


strofą zostałą w drodze 


konnych. 
REPRESYE BOLSZEWIKÓW 


wać i pozbawili ich prawa do pensyi.- 
KLĘSKA KALEDINA. 


Roterdam. B. kor. Komisarz ludowy Anto- 
now doniósł telegraficznie, że zagłębie 
donieckie zostało oczyszczone 
oraz, że kopalnie 
węgla znajdują się w rękach bolszewików. 
Zajęto zboże, celem wysłania go na północ. 


zwojsk Kaledina, 


ARTYLERYA OPUSZCZA FRONT ROS. 


Sztokkolm. B. kor. „Nasz Wiek“ donosi, 
że trzy rosyjskie pułki artyleryi i pionierów 
opuściły front i powróciły do domu, ponie- 
waż urządzanie fortyfikacyi nie jest juź wię- 


cej potrzebne. 


KOALICYA UZNAJE RZĄD LENINA. 
Kopenkaga. „Daily Chronicle“ donoszą, 
że notą koalicyi, uznająca rządy Le- 
nina, znajduje się już w drodze do Peters- 
ga. 


przy pusz- | pur 


O INSERATY. 
Zurych. Z Petersburga donoszą: Między 


Sztokholm. Rosyjski komisarz ludowy dla 


spr 'owizacyjnych przedłożył Radzie 
"Komisarzy ludowych sprawozdanie, które 
wywołało bardzo wielkie wrażenie. Oto po- 

ani : ign joor HEZTUA% dz i6 j- 


a ypahurs 
ne. Przesylka czterystu tysięcy pudów zbo- 
ża, która miała uchronić miasto przed kata- 
piaex głodne tłumy 
zatrzymaną, spliądrowaną i zrabowaną. Za- 
pasy mięsa i ryb już się wyczerpały. Zamiast 
potrzebnych 540.000 |. mleka jest go już 
tylko 9.000 1. dziennie. Jaj zupełnie niema. 
Dla dostaw aprowizacyjnych są tylko do 
dyspozycyi 4 automobile i 147 wozów jedno- 


Roterdam. B. kor. „Nieuve Rotterd. Cou- 
rant“ donosi z Petersburga pod datą 13 sty- 
cznia: Bolszewicy wydalili urzędników mi- 
nisterstwa skarbu, którzy nie chcieli praco- 


Amsterdam. B. kor. Według „Nieuve Rot. 
Courant“ donosi „Daily News“ z Petersbur- 
ga z niedzieli: Prawdopodobnie większość 
konstytuanty będzie przeciwna bo+t- 
jiszewikom i będzie pmólowiia zastąpić 
bolszewików reaz inny izd, który bę- 
dzie-stę starał przez wywarcie nacisku na 
Sojusziników dojść do poxsoju. Taki rząd byl- 
by dła-Niemców © wiele mniej niebezpie- 
cznym przeciwnikiem niż Troeki. Czynio- 
ne są próby urządzenia manifestacyi ulicz- 
myćh na Korzyść większości przeciwnej bol- 
szewikom. Bolszewicy przygotowują się do 
zajęcia stanowiska przeciw konsty- 
tuaneie, a na rzecz nowego kongresu so- 
wietów. Dla sojuszników byłoby jedyną 
rzeczą przyjąć rosyjskie zasady t^ owań 
pokojowych. 
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Szlakiem grabieży. 


(Od naszego korespondenta). 


Kopenhaga w styczniu. 
Bandyci w Berezówce. — Tańce tłuszczy. — Po- 
grom. — Własność drobna pod grabieźą. — 
Smierć w czasie rabunku. — Pogromy miaste- 
czek. — Dziwne „zbratanie*, — Pod flagą „Czer- 
wonego Krzyża“. — O pożar Worobina. — „Wolne 
kozactwo*. 

Czerń chłopska i motłoch sołdacki uży- 
wają na „wolnej“ Rusi. „Dziennik Kijow- 
ski“ przynosi w każdym numerze długie 0- 
pisy pogromów majątków polskich i naj- 
wstrętniejszych rozbojów.  Socyalistyczne 
państwo ukraińskie ocieka krwią polską, 
eo mu chyba w dalszej perspektywie na do- 
bre nie wyjdzie. Za to zaś, czego dziś doka- 
zują pułki ,„rzeczypospolitej rosyjskiej" w 
majątkach polskich, chyba będzie musiała 
odpowiadać w przyszłości taż rzeczpospoli- 
ta, gdyż trudno sobie wyobrazić, iżby mi- 
liardy mienia poiskiego, niszczone przez 
bandy rozbójników w mundurach, miały na 
zawsze przepaść bez jakiegokolwiek zwro- 
tu poszkodowanym. Będzie chyba musiała 
powstać jakaś nowa „komisya likwidacyj- 
na“, której jedynem zadaniem będzie stwier- 
Gzić rozmiar szkód, jakie rozjuszony mo- 
(tech żołnierski wyrządził czlonkom narodu 
|polskiego. Poniżej przytaczam w dalszym 
ciągu szereg „wypadków tego rodzaju, ja- 
kie miały miejsce na Podolu, Wołyniu, w 
Kijowszczyźnie i Mińszczyźnie. 

sk ka i 

MWrocy z Ż5-na-24 listopada (st. st.) mie- 
szkanki Berezówki (pow. lityński na Podo- 
|lu), pp. Baranowskie zbudzone zostały wie- 
ścią, że rabusie grabią skład zboża. W domu 
znajdował się delegat ziemstwa powiatowe- 
go, który miał dokonać opisu majątku. Wła- 
ścicielka uprosiła go, by poszedł z ludźmi 
i spłoszył złoczyńcow. Zaledwie jednak wy- 
szedł, liczne strzały zmusiły go do powrotu. 
Ostrzeliwanie domu trwało aż do rana, unie- 
możliwiając wyjście z niego. Bandyci między 
innemi wtargnęli także do piwnicy i ura- 
czyli się znajdującem się w niej winem. To 
nadzwyczajne zainteresowanie się bandytów 
piwnicą umożliwiło pp. B. i znajdującym się 
u nich gościom ucieczkę. 


.- A = N as : + 27 A 
Wieczorny biuietyn niemiecki. d oe następna minęła w Berezówce dość 


kojnie, o czem uwiadomiono p. Baranow- 


Berlin. B. kor. Dnia 15 stycznia wieczo- ską, która postanowiła pojechać do domu, 


rem: Między Brentą a Piave wałka działo- 
wa kilkakrotnie się ożywiała. Z innych wi- 
downi wojny niema nie nowego do zgło- 
szenia. 


SKUTKI WALKI ŁODZI PODWODNYCH. 
Chrystyania. B. kor. „Tidens Tegen“ do- 


¡nosi w telegramie z Londynu, że lord Lam- 


bert oświadczył na zgromadzeniu rolników: 


ażeby zabrać z sobą jeszcze trochę rzeczy. 
Trafiła na będący w pelnym biegu pogrom. 
Dom pełen był przeważnie bab, które rabo- 
wały i wynosiły, co się tylko dało. W sało- 
nie pijani żołnierze bębnili na fortepianie, 
inni tańczyli, bijąc butami o posadzkę i wy- 
dając dzikie okrzyki. Cała podłoga pokry- 
ta była skorupami porcelany i szkła, szafy 
miały powyryw:ine drzwi, część mebli zni- 


Jeżeli straty poniesione od działania łodzi|SZCzona, reszta stała, oczekując swojej ko- 


podwodnych utrzymuja się na wysokości 
20%, natenczas w grudniu straciliśmy wię- 
cej okrętów, niż w listopadzie. Roku ubie- 
gicgo utraciliśmy trzy i pół raza tyle okrę- 
tów, niż ich w tym raku wybudowano. Wia- 
domość ta opiewa niespodziewanie niepo- 
myślnie, lecz mowca zapewnia, źe otrzymał 
JĄ z dobrego źródła. Widoki wyżywienia są 
poważne. Wszyscy muszą oszczędzać. 


Australia za pokojem. 


Berlin. „N. Hamb. Ztg.* dowiaduje się z 
Rotterdamu: „Daiły Chroniele" donosi: Au- 
stralski rząd związkowy domaga się zwoła- 
nią przedstawicieli poszczególnych prowin- 
cyj na konferencyę, aby następnie zażądać 
od rządu angielskiego przygotowań do po- 


dziennikami petersburskimi a rządem komi-|wszechnej konferencyi pokojowej. 


„Strzel... tu karabin... może usłyszą”. > przed oczyma jasna, słoneczna dolina. 


Krwawy błysk na mgnienie oka oświecił 
dno wąwozu, zalśnił na kałużach wody, na 
mokrych listkach nizkich krzaków, odkrył 
leżące w błocie postacie żołnierzy o bla- 
dych twarzach i obłędnych oczach. 

„Niema już patronów!“ 

Nasłuchiwali. Cała ich istota zamieniła 
się w słuch, oczy z wytężeniem przenikały 
ciemności. Upływały chwiłe za chwilami. 
Czekali. Nikt nie przychodził z ratunkiem. 
Żaden głos nie odezwał się — tylko deszez 
szeleścił między liściami krzaków i bulgo- 
tała w ciemnościach woda wezbranego stru- 
myczka. A z nich upływały ostatnie krople 

I i wsiąkały w błoto. 

„Skądeś jest?“ zaszeptał znów głos. 

„Od Szehowa... z Biesiadek*. 

„A ja. od Zakluczyna... z Charzewic...* 

„To my swoi...“ : 

„Obom wśród ciemnej, strasznej nocy sta- 


Widzą: 
Zielenią się łąki, złocą łany zbóż daleko, 
aż po wieńce gór, aż po lasy sine. Środkiem 


lei. Pani B., patrząc na ten obraz zniszcze- 
nia, opuściła dom. Pogrom trwał trzy dni, 
zabrano zapasy zboża, bydło, chlewnię, Ko- 
nie. Zniszczono bibliotekę, zawierającą 5000 
tomów. Znajdujący się w majątku jeńcy au- 
stryaccy starali się uratować dla p. B., co 
było można. 

Wraz z domem rozgromiono szkołę pol- 
ską, znajdującą się przy dwotze. Rozdziera- 
jący był płacz dzieci, które przyszły do 
szkoły i znałazły poszarpane i podarte swe 
kajety i książki. 

Dwie zbrojne bandy żołnierzy napadły na 
dom zarządzającego folwarkiem Zalesie (na 
Podolu) i rozgromiły go do szczętu. Folwark 
ten, własność p. Jana Jodki (syna), leży o 
parę wiorst od Bębnówki. Wzięty on został 
pod opiekę przez komitety  włościańskie 
dwóch wsi: Bębnówki i Krzaczek, które o 
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posiadanie gruntów folwarcznych pretendu- 
ją i straże swoje ustanowiły. Zarządzający 
tolwarkiem, p. Jaworski, jeszcze nie był wy- 
leczył się z ran, które mu przed miesiącem 
zadali rabujący stertę owsa żołnierze, zra- 
niwszy go widłami w głowę. Żona p. Jawor- 
skiego zaś złożona była chorobą tyfusową 
i w chwili napadu walczyła z śmiercią. 

Otóż banda żołnierzy Finłandzkiego pur 
ku, złożona z 30 ludzi, wyjąc, gwiżdżąc i 
strzelając, wpadła wśród nocy do folwarku, 
wyłamała drzwi i rzuciwszy się na p. Jawor- 
skiego, zażądała oddania kasy. Nieszczęsny. 
oddał im cały swój fundusz, około 1500 ru- 
bli. Bandyci następnie obrabowali cały dom 
i nawet chorej nie zostawili nakrycia, po- 
wybijawszy, w dodatku szyby w oknach. 

W pół godziny po odjeździe bandytów 
pojawiła się służba, która była zbiegła przed 
zbójami. Lecz wkrótce na folwarku rozle- 
gło się ponownie strzelanie przy towarzy- 
szących mu wrzaskach i krzykach. Tym ta- 
zem dwór nawiedziło około 20 żołnierzy, na- 
leżących do 54 pułku piechoty. Przekonaw= 
szy się, że ich uprzedzono i że nic już w do- 
mu nie pozostało, w wściekłości swej łamali 
sprzęty, wybijali resztę okien i zabrawszy 
wszystko do najdrobniejszych przedmictów, 
wynieśli się, strzelając i wyjąc. 

Jednocześnie w Bębnówce, gdzie od lat 
„niepamiętnych stosunki dworu z wsią były 
jjak najlepsze, włościanie bez współudziału 
wojsk w liczbie kilkuset wkroczyli do dwo- 
ru, zrabowali wszystko, czego właścici::e 
poprzednio nie zabrali z sobą, gdy dowie- 
|dziawszy się o zamierzonym napadzie, 
schronili się do sąsiedniego miasteczka. ia- 
bunków dopuszczali się tylko chłopi ruscy, 
| polska sziachta zagońowa, której Bębonowka 
liczy przeszło sto chat, zachowała śię wzo- 
nowo. 

Anarchia w Latyczowskiem (na Podolu) 
wzmaga się. Ofiarą rabunków i gwałtów sta- 
je się już własność drobna -— ludność uboż- 
sza. W okolicy Wołkawini:c zamordowana 
została właścicielka futoru „uratolowa Wol- 
kowińska. Dalej na dom ubogiej rezerw ist- 
ki (mąż znajduje się w korpusie polskim) 
napadł» trzech żołnierzy, domagając «g 
pieniędzy. Gdy pieniędzy nie otrzymali — 
bo ich nie było — żołnierze zabrali wszysi- 
ko, co biedna posiadała i poturbowali ją w 
dodatku. W nocy 19 listopada banda, liczą- 
ca 50 osób, poprzebierana w łachmany, na- 
padła na dom oficyalisty folwarku Maniów 
i zabraia wszystko, co się w nim znajdowa- 
ło. W czasie rabunku krewny gospodarza 
nagle zakończył życie. We wsi Radziejow- 
cach (pow. lityńskich) bandy rabusiów za- 
bierają ludności bydło, chlewnię i co się da, 
domagając się zawsze pieniedzy. Podobna 
sytuacya panuje we wsi sąsiedniej Kryszki. 

Całkowitemu zniszczeniu uległ majątek p. 
Molskiego-Hruszka w pow. Kijowskim. Po 
steroryzowaniu administracyi za pomocą 
bomb, włościanie miejscowi zabrali się do 
rabunku, podczas którego zginęło 120 koni, 
60 krów, 90 świń, duże zapasy zboża, karto- 
fli ete. Wyrąbano las, stary park, ogrody. 
owocowe, dwór i wszystkie inne domy obra- 
bowano doszczętnie. Narzędzia i maszyny 
rolnicze porozbijano. Rabunek trwał prawie 
cały miesiąc. 

W ostatnich czasach uległy zniszczeniu w 
pow. kamienieckim i uszyckim następujące 
majątki: fol. Babrzyn — p. S. Gradowskie- 
go, fol. Braha, — p. p. Kownackith, fol. 
Bereżanka i Ozemerowce z gorzelniami — p. 
J. Dymitrowicza (właściciel zaledwie oca- 
lał), 2 folwarki w Czerezach p. W. Sadov- 
skiego, fol. Stefanówka p. Wołoszynow- 
skiego, 2 folw. w Rzepińcach i 2 folw. w 
Kniahinie z gorzelnią p. p. 5. i T. Rozenber- 
gów, 2 folwarki w Balinie p. L. Sadowskie- 


I chaty własne, strzechą kryte wśród zr! N 


dów, kędy biegają małe dzieci... 
Ogromna tęsknota ogarnia ich serca." 
Żeby bodaj raz popatrzyć na swoje stro- 


Dunajec... płynie sobie, rozlewa się po ła-|ny — powietrza swojego zaczerpnąć... 


chach piaszczystych, srebrzy się między wi- 
klami, albo chowa Się pod ścianami skał. 
Tam Melsztyn. Spojrzysz stamtąd na dół... 
aż się w głowie kręci. Jakaż to ziemia pię- 
kna, jaka bogata! To ci jest kraj kochany. 
Świecą się kopuły kościołów, czerwienią 
dachy dworów wśród: starych drzew, biele- 
ją chaty chłopskie... 

Biskupice, Złota, Dźwików, Jurków — za 
wodą Czchów, nad nim baszta stara... a tam 
+; zali a tam dalej za Czchowem Bie- 
siądki. 


Pszenica się tu rodzi na ogromnych ła- 


Widzą, wszystko widzą... 


Ale ból straszliwy. 

„Umrzemy?* — szepce głos. 

„Umrzemy* — odszeptuje drugi. 

„Dziś? 

„Pewno dziś... * 

„Módlmy się...* 

„Zdejm mi czapkę”. 

„Pod Twoją... obronę... uciekamy... Się... 
Święta... Boża... Rodzicielko..." 

Głos przepojony bólem, przerywany ję- 
kiem, pokory pełen i smutku urwał się... 

Drugi głos podiął: 


„Naszemi prośbami... racz nie gardzić... 


nach, płynie rzeka wielka, lasy szumią sta- w potrzebach naszych... ale...“ 
re, a góry dookoła siedzą na straży... 


I znów głos urwał się... zabrakło mu tchu 
1 sił. 


r 


astała cisza. W ciemnościach niewidzia- 
ne przez nikogo spływały łzy po twarzach. 

I znowu upływają chwile... długie... stra- 
| SZDe. 

„Słyszycie! w Zakluczynie... dzwonią... 
„Słyszycie?* — pyta głos... 

Ale nie było już odpowiedzi żadnej. 

Pytający zrozumiał. Więc jeszcze bardziej 
splatały mu się myśli i uczucia. 

Widział teraz łan swojego żyta, jak się 
pochyłał i falował pod tchnieniem wiatru... 
i słyszał szum łagodny i słodki kłosów. Ma- 
ły Józek stał nad zbożem z matką i gadal} 
„Bedziemy żeli — bo doszło“. 

Qjcowizna!. 

Ranny tarenał się. 

Chciał przeżegnać się — z wvsiłkiem pod- 
|nióst rękę, ale reka opadła na błotnistą zie- 
mię — i pozostała nieruchoma. 


Kazimierz Korwin. 


li oe 


Bu. 2 


„GŁOS NARODU" z dnia 16 stycznia 1918 roku. 


go cukrownia „Wiśniewczyka* i pałae Ma- 
kowski — p. N. Żurowskiego. folw. Bobe- 
chy p. p. Pokrzywniekiah, Pałac z cennymi 
zbiorami, wartości miliona rubli p. W. Cheł- 
mińskiego, folw. Chłopotowce, p. Strojnow- 
siego. 

Ponieważ w powiecie Kamienieckiem za- 
brakło już folwarków do grabienia, nienasy- 
cone w żądzy rabunku i niszczenia żał- 
dactwo rzuciło się na miasteczka: gtomiąe 
i rabując sklepy żydowskie. Padły ofiarą 
Lanckoroń, Czemerowce, Orynin i inne. 
W Czemeroweach doszło do krwawych dwu- 
dniowych walk, gdyż mały oddział koza- 
ków nie mógł powstrzymać coraz to wzra- 
stujących tłumów uzbrojonych, a chciwych 
łupów. Dopiero po sprowadzeniu karabinów 
maszynowych udaio się przywrócić 
względny spokój w miasteczku. 

Dn. t3 listopada włościanie rozgromili 

zupełnie majatek „Sokół“, (now. Kamienie- 
aki) własność p. Emeryka Witwiekiego. In- 
w.nliarz, mohlo i różne rzeczy zostały TOZ- 
grabione. Następnie włościanie w ciagu 
dwóch tygodni niszezvli budvnki folwar- 
ezne, z których nozostały tylko gruzy. — 
Dwór w Sokole bvł jednym z najładniejszych 
w powiecie. Władze, jnk zawsze, zachowały 
się wobec pogromu obojętnie. 
Z Kamieńca Podolskiero donosza, że żoł- 
mierze wspólnie z włościanami przerroczyw- 
szy 7bruez zaczeli odhierać od wiaścian na 
Podola galicyjskiem zboże, ufni. że austrya- 
cv przez wzelad na rozejm strzelać nie będą. 
W okolicach Husiatyna, podczas „bratania 
się* żołnierzy rosyjskich, z Niemcami 1 Au- 
stryakami, oblewanym obficie wódką. = 
zdobywey dworów i folwarków polskich nie 
omieszkali skorzystać ze sposobności. „Bra- 
tanie siet zakończone zostało znik: ięciem 
z okopów ciepłych kołder niemieckich. 

Dn. 20 listopada, 9 wiecz. w Berlinach 
Łusowych przed pałacem właściciela mająt- 
ku p. Kaz. Klonowskiego, gdzie się mieści 
szpital „Czerwonego Krzyża“ zatrzymał się 
samochód z flagą „Czerw. Krzyża”. Pośpie- 
szono otworzyć drzwi sądząc, że przywie- 
ziono rannych, lub chorych. W tem wpadło 
do wnętrza dworu kilkunastu uzbrojonych 
w karabiny żołnierzy pod dowództwem 050- 
hnika wszlifach kapitańskich i z odznaką św. 
Iknny na szabli kozackiej. Niezwłocznie za- 
aresztowani zostali otwierający drzwi syn 
właściciela, siostra miłosierdzia i żołnierz. 
Mieszkańców pałacu i służbę spędzono do 
jednego -pokoju i wzięto na cel karabinów 
3 zaczęto rewidować szczegółowo każdego, 
rzekomo w celu wykrycia broni. Po tej rewi- 
zyi herszt bandy kazał, aby wszyscy stanę- 
M twarzami do ściany, właściciela zaś pod 
eskortą 5 żołnierzy poprowadził do kasy i 
Kazał ją otworzyć, z kasy zabrano srebro, 
siałowe i 100 rb. Potem kazano otwierać 
różne szuflady i skrytki. Zrabowano prze- 
szło 2800 rb. i kosztowności, ai po- 
wszżną sumę, broń, bieliznę itp. Po ona- 
zh palety herszt położył na biurku 25 
Top., życząc p. Klonowskiemu, by się z nieh 
Gorobił fortuny. 

W dalszym ciągu ograbiono mieszkanie 
lekarza szpitala p. Brodzkiego, Odjeżdżająe, 
zakazali wychodzić w ślad za nimi z dworu, 
zaznaczywszy, iż kładą u drzwi bombę. Na 
dziedzińcu dla postraehu dali jeszcze 20 
strzałów. Bomby jednak nie znaleziono. We- 
dlug opowiadań włościan, drugi samochód 
bandycki stał za wsią. Do dworu wtargnęło 
ich 12-tu reszta stanowiła straż około dwu- 
ru we wsi. Po odjeździe bandytów zawiado- 
miono 6 napadzie telefonieznie władze po- 
wiatowe, które wezwały nazajutrz mieszkań- 
«ów Berliniec de Mohvlowa, celem konfron- 
dacyi z bandytami“. Okazało się jednak, że 
© żadnej konfrontacyi niema mowy, gdyż 
bandytów am schwytano, ani spodziewana 


mię to uskutecznić. Ograniczono się do spi- 


sania protokołu. 

Od kilku miesięcy dobra Dąbrowickie 
hrabiów  Broel-Platerów w powiecie sło- 
mieńskim na Wołyniu odezuwały kuratelę 
wszelkich miejscowych komitetów. Bezpra- 
winie koszono łąki, zabierano z folwarków 
zboże, niszczono wzorowo prowadzone lasy, 
(W ostatnich zaś czasach włościanie i żołnie- 
rze rabowali żywy i martwy inwentarz 0- 
raz zapasy siana. Przed paru tygodniami 
żołnierze z Grajewskiego pułku kawaleryi, 

y udziałe włościan, ograbili ekonoma na 
folwarku Moczuliszeze, zdzierając z całej ro- 
dziny nawet ubranie i buty. Cały ten czas 
mad rezydencyą krabiów Broel-Platerów w 
Worolinie wisiała groźba zniszczenia i ra- 
bunku. Hamulcem dla szumowin chciwych 
fupu była obeeność sztabu 4 korpusu kawa- 
leryi (kozaków). Po wyjeździe sztabu dn. 
26 listopada, właścianie wsi Sielce, żołnie- 
tze z rozmaitych oddziałów i część miejsco- 
wej służby niezwłocznie napadli na pałac i 
rzucili się do pałacowej oficyny i mieszkań 
urzędników. 

Rabunek trwał bez przerwy do wtorku. 
Łupieżcy wynosili i wywozili wozami wszy- 
etko, co się tylko dało. Dużo rzeczy w ja- 
kimś dzikim szale niszczyli, powyłamywali 
mawet drzwi, okna i okienice. Dzika czerń 
odkopała cenną, starą piwnicę spita się i za- 
częła grozić nawet życiu tych, którzy mie- 
li odwagę bronić mienia swero i właściciela” 
majątku. Wieczorem podpalili pałac, oficy- 
mę pałacową i jedno mieszkanie urzednika. 
Oficyna spaliła się doszczętnie. Zginely cen- 
ne zabytki przeszłości, dzieła sztuki, ogro- 
mna biblioteka z unikatami wielkiej histo- 
rycznej wartości. Położenie mieszkańców 
Worobina było rozpaczliwe. Oddział żołnie- 
rzy, sprowadzony z Dąbrowicy, przyłączył 
hię do rabusiów ż gdyby nazajutrz rano nie 
przyjechał z Równego mały oddział milicyi 
wojskowej, który zastosował energiczne 
Brodki, z obszemmie I zamożnie zabudowane- 
à Hadem wydawnice 


am U 
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| i 
vo i zagnspodarowanego Worobina pozo-! do jeńców Polaków, przebywających w tych 


szkoły wzięła zasadniczo na siebie śląska Ma- 


stałyby tylko zgliszezc. Należy zaznaczyć, 
że w masie wyrodków zuałazło się trochę 


uczciwej służby, przeważnie Polaków, któ-, 


ra z poświęceniem broniła mienia właścicie- 
la majątku. Rzetelną pomoc okazywali Po- 
lacy-żołnierze ze sztabu 4 korpusu kawale- 
ryi: p. p. T. Cichy, B. Rajt, Laszek i Górski. 

Obecnie włościanie z sąsiednich wsi, wol- 
ni od wszelkich względów, grożą ostate- 
cznem zrabowaniem żywego i martwego in- 


"obozach, delegaci: w imieniu kom. Qpieki nad 
jeńcami Polakami prezes Jerzy br. Mycielski 
i wieeprezes O. Jan Pawelski T. J., w imieniu 
kraj, Stow. Czerw. Krzyża ks. Adam Czarto- 
ryski. 

PRZENIESIENIE CENTRALI ODBUDOWY 
1-2) dE Jak się dowiadujemy, 22 b. m. spe- 
cyalnym pociągiem odjeżdża do Lwowa cześć 
| biur Centrali odbudowy kraju, 

NA K, B. K. złożyli 50 kor. w auministracyi 


wentarza na folmarkach i nawet spaleniem i naszego dziennika pp. Ludwikowice Lazarowie, 


budynków, wobec czego stoimy przed zu- 
pelną ruiną majątku polskiego o wysokiej 


zamiast życzeń nowor *znych, 


| Z MUZEUM NARODOWEGO. Ponieważ gro- | 


kulturze rolnej, w którym dziesiątki rodzin: no amatorów i znawców z Poznania i Lwowa 
pa'skich długie lata miały zabezpieczony do-| ma zamiar przybyć do Krakowa i wyra ilo 


brobyt. 


życzenie, aby wystawę Kościuszkowską zaba- 


Dnia 5 grudnia komitet rolny w Pohreby-| czyć ze względu na znać ną liczbe cennych 
szczach, oświadczył administratorowi mają-| dzieł sztuki, które później będą niel stepne, 


tków ziemskich cukrowni 
skiej, p. Butzowi, by w terminie 7-mio dnio- 
wym uwolnił zajmowane przez niego od lat 
siedmiu mieszkanie. W razie nienosłuszeń- 
stwa komitet grozi użyciem „wolnego ko-| 


izactwa i milicyi. 


Daty, przytoczone w powvższvch opisach, 
podane są wedlug starego stvln. J. K. 


KRONIKA. 


Kraków, dnia 16 stycznia. 

Powodem rovgoryczenia w mieście są niepo- 
rządki, panujące w Zakładzie o! stu zbożem 
i nierównomierne traktowanie Galicyi z iunymi 
krajami. Wiemy, że w Wieduiu zniknęły ogon- 
ki i że na karty zawsze bez natłoku dostać 
wszystko można. Na to składają się dwa czyn- 
niki: regularne nadp'ywanie dostaw z Załiadu 
obrotu zbożem i dobrze zorganizowany dział 
aprowizacyjny miejski, przez  zrejąnowznie 
sprzedaży, Do niedawna gmina miała ciężkie 
zadanie, trudności, jakie wynikały z charakteru 
miasta, jako fortecy, Minęły jednak zwiwane 
z tem utrudnieni., pozostały jednak po nich 
naleciałości, osad, jaki się pe nich ulworzył, 
niechęć poszczególnych jednostek, wyrażająca 
sie w nieżyczliwości do gminy i tridnościach, 
jakie się jej czyni pey każdej sposobności. | 
Urządza się eernowanie Krakowa, żandarmę: * 
rya konfiskuje nabiał i artykuły donoszone na 
targi do miasta, a sprytny lichwiarz wyławia 
to wszystko po wsiach za tytoń, cukier i nafię 
i wywozi z kraju. Szkoda wielka, że nie po- 
myślano o wysłaniu naszych aprowizacyjnych 
biurokratów na praktykę do Niemiec, gdzie 
aparat ten pracuje należycie, gdzie taryfa w.cu- 


żywność jest ustanowiona na to, aly można 
na nią dostać chleba, cukru itp. U nas inac'ej; 
przypatrzmy się tylko naszym centralom bli- 
żej, ich personalowi, ludziom, którzy stancli 
na czele, a wówczas przestaniemy się dziwić. , 


z miasta, 

0 POMOC DLA LUDNOŚCI KRAKOWA. 
Wezoraj po południu zjawia się u Księcia- | 
Biskupa Sapiehy deputacya kobiet z prośbą, 
aby Książę-Biskup zaopiekował się najuboższą | 
łudnością miasta, dotkniętą brakiem najkonie- | 
czniejszych artykułów żywnościowych, Książ- 
Biskup przyjął deputacyę bardzo przychylnie 
i obiecał ze swej strony energiczną akeyq ce- 
lem polepszenia sytuacyi, Jak się dowiaduje- 
my, odbył Książę-Biskup wczoraj wieczorem 
naradę w tej sprawie z p. namiestnikiem Galicyi, 
który przedstawił mu plan akeyi ratunkowej, 
jaka ma być w najbliższym czasie na rzecz 
Krakowa przeprowadzona. Nadto zwrócił się 
Książę-Biskup wczoraj telegraficznie z prośba 
o pomoc do ministra żywnościowego Hdfera i 
de miarodajnych ster wiedeńskich. 

KATASTROFA APROWIZACYJNA W KRA- 
KOWIE. Prezydyum magistratu komuni! uje: 
Jeszcze w ubiegły czwartek prezydyum miast, 
przewidując grożącą Krakowowi katastrotę 1- 
prowizacyjną, wobe? kiórej miasto pozbawione 
jakichkolwiek środków, jest bezsilne, zwróci- 
ło się telegraficznie do władz centralsvch: w 
Wiedniu, pp. prezydenta ministrów, ministri 
dla Galicyi i Kola polskiego, z prośhą o en r- 
giezne przeciwdziałanie. Wezoraj prezydyu u 
m. złożyło władzom centralnym telegrafi>z'ą 
relacyę o nieszczęściu, w jakiem miasto, p^- 
zbawione najkoniecznieiszych środków ‘lo ży- 
cia, się znalazło i o dalszych grożniejs ych 
jeszcze następstwach, Dziś „aś w połndnie pra- 
zydyum m. wspólnie z delegacyą Rały miej- 
skiej i z posłami krakowskimi udałó się do p. 
namiestnika z przedstawieniem stanu rzeczy 
i prośbą o jak najenergiczniejszą akcyę w in- 
teresie 230-tysięcznej ludności Krakowa 


DRUGI ODCZYT KS. PROF. W. SZCZEPAŃ- 
SKIEGO T. J. odbędzie się w piatek dnia 18 
stycznia b, r. o godz. 5 i pół po południu w sali 
Towarzystwa lekarskiego przy ul. Radziwił- 
Towskiej 1. 4. Profesor papieskiego Instytutu 
biblijnego w Rzymie przedstawi tym ravem 
„Średniowieczę Egiptu" (r. 2160—-1580 przed 
Chrystusem) t zilustruje swoje wywody obra- 
zami świetlnymi. Bilety wstępu po 50 hał, do 
nabycia u wejścia na salę. Czysty dochód ze 
sprzedaży biletów pmeznaczony na bitwę. 

NA ODCZYTY KS. PROF. SZCZĘPAŃSKIE. 
GO, 0. WORONIECKIEGO, ks. Urbana, ks. 
prof. Michalskiego i Kaczmarczyka można ma- 
bywać bilety wstępu (po 50 hal.) ca dziennie 
od godz. 6 do 7 wieczór przy ul, św. Tomasza 


l 37, H p, w lokalu Stow. katol. polskiej wło- ' 


dzieży U. J. „Polonia“ i przy wejściu na salę 
w dni odczytowe. f 

WYJAZD DO OBOZÓW JEŃCÓW. W tych 
dniach wyjeżdżają z Krakowa, z imicyatywy 
komitetu opieki nad jeńcami do obozów jeń- 
ców w Czechach i na Węgrzech, w odwiedziny 


| 


dza poszanowanie u spekulantów, a kaita na j 


Pohrebyszczań- | przeto zarząd Muzeum Narodowego przedłuża 


| wystawę do 15 lutego. 

ZAŁAGODZENIE ZATARGU, W .N. Refor- 
mie“ czytamy: Grono współpracowników, No- 
we! Reformy“, uzyskawszy spelnienia swoieh 
zasadniczych postulatów, podjęło w poniedzia- 
łek, dnia 14 b. m., napowrót swoje czynności. 
Tem samem cały ten incydent został załatwio- 
ny w sposób dla obu stron zadowalniający, 

KONFISKATY ŚRODKÓW ŻYWNOŚCI. Or- 
gana namiestnictwa konfiskowały wczoraj na 
placach targowych artykuly żywności, dostar- 
czanc przez ludność z Królestwa Polskiego, 
a objęte u nas w administracyę państwową. 
Koniiskaty te powodowały wielkie rozgory- 
czenie ludności. Naniestnietwo powinno sta- 
nowczo zabronić tego rodzaju praktyk które 
nikomu nie przynoszą korzyści, a niewątpii- 
wie skodzą interesom ludności i powodują roz- 
drażnienie. 

ARTYŚCI KRAKOWSCY W ZAKOPANEM. 
Wa czwartek dnia 17 b, m w sali „Morskie 
Gko* odbędzie się staraniem artystów operctxi 
i dramatu wiea ór karnawałowy. Udział w nim 
wezmą pp.: St. Harasimowiczówna. E. Mino- 
wiez, J. Kucharski, K. Beroński, Adam Rapa- 
cki i telepata A, Malicki, Bilety w księgarni p. 
Zembateswo w Zakopanem, 

ZACZADZENIE, W kuchni jedneroa z mie- 
szkań pny ul. Wolskiej L 40 dzisiejszej nocy 


; ulegla zaczadzeniu słażaca, Marya Siemiuwską, 


lat 18. Wezwany lekarz Pogotowia mógł już 
tylko stwierdzić zgon ofiary nieszczęśliwego 
wypadku. 


Z Polski i ze świata.‘ 


HOŁD KS. ARCYB, TEODOROWICZOWI. 
Ze Stanisławowa piszą nam: Stanisławowskie 


Koło T. N. S, W. wystosowało do ks, arcyb, ! 
Teodorowicza następujący adres: i 


„Najdostojniejszy Księże Arcybiskupie! Przy- 
łączając się do zgodnego chóru, jakim roz- 
brzmiewa dziś Polska cała, oddając cześć To- 


cierz szkolna i T. S, L. Komitet pragnie tej 
szkole dać odpowiedni własny gmach ze skła- 
dek ludu poi.kiego w Zagłębiu Ostrawskiem. 

Piękną i pożyteczną myśl ze szczególnym 
zapałem przyjęli zwłaszcza polscy górnicy, n- 
chwalając w wielu wypadkach dobrowolny od 
siebie podatek minimalnie po5 K. Nawet dzie- 
ci szkolne okazały rózrzewniającą w tym 
względzie ofiarność. Projektowany budynek 
w -miejscowych warunkach będzie kosztował 
okeło stu tysięcy koron, a na miejscu złożono 
dop 2ro tysiąc koron. Są to ofiary rohotniczego 
ludu z Polskiej Ostrawy i bezpośredniego ša- 
siedztwa. Z poza ostrawskiego okręgu wpły- 
nęło dotąd zaledwie 36 koron, 

Inieyatorzy omawianego dzieła wierzą mo- 
tno, że polski lud robotniczy Śląska złoży w 
najbliższym ezasic jeszcze niejeden tysiąc na 
żywy pomnik siermiężnenu Hetmanowi na o- 
statnich kresach piastowskich rubicży, a tak- 
samo spodzewa się, że i brać starsza z inny eh: 
powiatów i dzielnie dorzuci swoją cegiełkę, aż 
stanie całe i piękne dzieło rozumem ludu i 
sercem ludu na kresach poczęte. 

Datki na polską szkołę wydz. w Pol. Ostra- 
wie przyjmuje z ramienia komitetu Bauk rołnie 
czy we Frysztacie na Śląsku. 

KRADZIEŻ W MAGAZYNACH K, B. K. 
Dzienniki kvowskie donoszą: W nocy z 12 na 
13 b. m. włamało się kilku sprawców do maga- 
zynów K. B. K. przy ul. Gródeckiej. Uzbroje- 
ni w przyrządy, zdołali pootwierać skrzynie i 
schowki i zabrać artykułów spożywczych za 
cenę około 5000 koron. Lokatorzy domu spo- 
strzegli złodziei jeszcze w trakcie ich czynno- 
ści, bali się jednok i nie mogli przeciwko nim 
wystąpić, rabusiów bowiem było dziesięcin, prze- 

branych w mundury wojskowe, a niektórzy 
byli uzbrojeni. Wobec tego złodzieje uszli bez- 
karnie. 
! GENERAŁOWIE AUSTR. W SZTOKHOL- 
i MIE. W sobote dnia 12 b, m. przybyli do Sztok- 
|holmu generałowie: Kusmanek, Tamssy i We- 
ber, którzy po upadku twierdzy Przemyśla do- 
stali się do niewc'i rosyjskiej.  Rówaocześnie 
z nimi przybylych dó Sı tokholmu z niewoli ro- 
syjskiej ezterech innych austryackich genera- 
łów. W myśl umowy, zawartej z rządem rosyj- 
skim, aż do chwili zawarcia pokoju tych sie- 
dmiu generałów będzie internowanych w Sztok- 
holmie. 

ZŁOTE INTERESY. W „Kur. Zagł." czyta- 
mv: Dobrze się powodzi widocznie właścicie- 
lom kantorów pieniężnych, dwóch z nich już 
bowiem nabyło w tych dniach większe domy 
w Zasłebiu, Dodawać zbytegżne, że nabywcy 
należe do sier żydowskich. 


~Á: 


Wiadomości kościelne, 
ŚWIĘTO  JORDAŃSKIE  (Bohejawlenije) 


bieżące: Poradnik gospodiwczy; Popyt i podaż 
> Wiadomości handlowe: śejleton: Z gas 
wel emerytowanego hreczkosieja, przez J, 
Fronia. 

BRAK PASZY. Krajowa Centrala pasz ko- 
munikuje: Brak paszy, dający się dotkliwie od- 
Czuwać 2 powodu zeszłorocznej posuchy, przy, 
biera coraz groźniejsze rozmiary, Na domiar| 
złego Urząd żywnościowy zniżył procant wy-, 
miału otiąb na 70% , tak, że po potrąceniu na-y 
lcżnych producentom zboża 40% pozostaje do | 
wolnego rovdziału w kraju zaledwie 3% otrąb. 
Wobec tak znikomej ilości, pozostającej do roz- 
działu, Krajowa Centrala pasz jest załedwie 


w możności zaspokoić zapotrzebowania pried- š 


siębiorstw górniczych i tych przemyslowych, 

które w interesie dobra publicznego mnszą być 

utrzymane, a którym w myśl obowiązującego 

zarządzenia Urzędu żywnościowego należy się | 
przy rezdziale pierwszeństwo przed innymi bez- | 
rolnymi posiadaczami bydla, a także przed rol- 

niectwem. 

(rw) WZROST OSZCZĘDNOŚCI W CZE. 
CHACH. „Neue Freie Presse“ podaje ze zat. 
mieniem potężny wzrost oszezędności w Cze- | 
chach; czytamy tam, jak następuje: „W dwu 
bankach praskich, jednej z największych Kas 
zezędności i czterech prowincyonalnych Ka 
sach Oszczędwości suma wkładek oszczedno. 
ściowych osiągnęłw ayfrę miliarda. W 
porównaniu z minionym rokiem przyrost w y- 
nosił 240 milionów, a w porównaniu z ro- 
kiem 1915 388 milionów koron“. My, 
niestety, nie możemy porównywać naszych 
przyrestów i ubytków, gdyż bamktmagze i Kasy 
idą samopas, nieogłaszają swych zamknięć mie- 
sięcznych, kwartalnych i rocznych, bo to było: | 
by niżej godności szanownego biurakruty, sto. 
jącego na czele instytucyi i synekurzysty lub 
politykomana, któremu oddano ją za zasługi, 
oddane w czasie wyborów lub. z innej okazyi | 
lub młodych sił, wychowanych pod dyktaturą 
Creditanstaltów, Merkurów, ete. Czesi mogliby 
naszych finansistów nauczyć organizacyi baus 
kowości, 

(rw) WYZYSKANIE SIŁ WODNYCH I GA 
ZÓW ZIEMNYCH, Dzienniki węgierskie żywe 
omawiają zapoczątkowaną wielką akcyę w kie 
runku wyzyskania sił wodnych i gazów zie 
mnych. Do szukania zastępczych środków enem ' 
gii zachęcają Węgrów niedostateczne zapasy 
rodzimego węgla i chęć uwolnienia się od zale: 
źności obcego dowozu. Górnictwo węglowe wę: 
gierskie w pełnej pracy może pokryć najwyżej 
2j, krajowego zapotrzebowania, więć braki ta 
nadrobić muszą zastępcze Środki. Plany wyzy 
skania sił wodnych i gazu ziemnego przedło. 


l żył na jednem z posiedzeń węgierski minister 
gospodarstwa przejściowego, Bela Fóldos, pe 


ciągną one za sobą koszta dziesiątek milionów 


siła wyrażać się ma w cyfrze półtora milions 


bie Najdostojniejszy Arcybiskupie, jako Jedne- (| Drzypada w b. r, w solo:g, t. j. 19 stycznia. 


mu z najlepszych synów Ojczyzny, podpisie © verannem nabożeństwie rozpocznie się suma koni. „Dla. Podiecja tych prac powstała prse 


ministetstwia Ą 


Koło T. N, 8. W. Rewery grodu składa Ci, Naj- 
czcig, Rsieże Arybiskupie, wyra y hołdń, SzCZE- 


rej podzięki i najgłębszej wdzięczności za nie- | A i oł 3 : 
ustysszoną i mężną obronę nieprzedawnfonyth * Frakowie, gdzie odbędwie wię święcenie wedy 


praw nas'ego narodu. Żywiace niezachwiane 
przekonanie, że nie zginie niedy Ta, co takich, 
jak Ty, wydaje synów, zapewniamy Cię Naj- 
przewielebniejszy  Arcypasterzu, że wypowie- 
dziane przez Ciebie, w dniu 30 paźd'iernika 
1917 r., w austryackiej Izbie panów słowa są 
wyznaniem wiary całego narodu, który dziś 
ze wszystkich stron  Ojczyrny: naszej śle Ci 
wyrazy hołdu i najwyższego uznania. 
ODNALEZIONA PAMIĄTKA KISTORY. 
CZNA. Archiwum  historyczno-oświatowe, i- 


stniejące przy zarządzie głównym Polskiej Ma. | $ 
w Warszawie, pozyskało nie- j Ściele 
psłakow. | Kaznowski, 


cierzy szkolnej 
zwykle cenny dar. P, Zygmuntowi 
skiemu, sekretarzowi komisyi archiwainej, u- 
dalo sie odnależć współczesny i Rutantyczny 


portret jenego z naiwięxszych pedzeogów pol- skim przemysłoweem. 


skich, Gr esorza Piramowicza, sekretarza ko- 
misyi Fdukacyi narodowej, współtwórcy wiel- 
kiego dzicla odrodzenia kulturalnego Polski 
w AVEI stuleciu. Portret olejny, dobrze zacho- 
wany, ukazuje nam szlachetne rysy autora 
„Powinności”, Portret znajdował się w posia- 
daniu krewnych Piramowicza w Lublinie, Ar- 
chiwum ma zamiar reprodukowania tego por- 


tretu i wyraża nadrieję, że nie zbraknie go w lata był urzędnikiem Wydziału krajowego, a 


żadnej szkole w Polsce. 

STRAJK E; -COWNIKÓW MIEJSKICH W 
WARSZAWIE. Dnia 14 b, m. — jak donoszą 
dzienniki warszawskie — w godzinach przed- 
południowych pmerwano pracę kolejno niemal 
we wszystkich wydziałach magistratu, Nie 
przybyli również do pracy pracownity taboruj 
miejskiego, hal miejskich, oraz dezynfektorzy 
i personal karawanów. 

POWRÓT ZE SZCZYPIÓRNA. Do Często- 
chowy powróciło kilku uczniów gimnazynm 
kośmińskiego i bakińskiego, których to ucz- 
niów, internowanych w Szczypiórnie, zwolnio- 
no z powodu. niepełnoletności. 

ZE STANISŁAWOWA piszą nam: Magistrat 
ogłas a, że miejski skład drzewa zapasy swoje 
stale powiększa. Obecnie posiada okolo 80 wa- 
gonów drzewa. W związku z tem pozostaje 
sprawa zaopatrzenia tutejszych szkół w opał. 


; Fungujące szkoły ludowe miejskie i szkola real- 


na etrzymały już po kilka sągów drzewa, a 
nadto p. burmistrz dał solenne zapewnienie co 


ido dalszego zaopatrywania tychże szkól w pa- 


liwo, wobec czego istnieje nadzieja, że szko- 
ły nasze będą mogły po długich obecnych fe- 
ryach „Świąteczno-węglowych* — nadal przy- 
najmniej — do końea roku szkolnego prawidło- 
wo funkcyonować, 

LUD ROBOTNICZY NA SZKOŁĘ POLSKĄ. 
Z Pol. Ostrawy piszą nam: Pod koniec ub. roku 
| zawiązał się w Polskiej Ostrawie na Śląsku ko- 

mitet z kilkunastu osób, który setną rocznicę 
śmierci Kościuszki postanowił uczcić wybudo- 
i waniem żywego pomnika w postaci szkoły wy- 
„działowej w Polskiej, Ostrawie. Utrzymanie 


, prywatnego mikrochemii na politechnice we 


|o godrmie 10, a po wkańczeniu tejże około 
godz. 1% i pół wyjdzie proctryw ma plłzntarye 
naprzeciw gr. kat. kościoła św. Norberta w 


‚pa pamiątkę ebrztu Zbawiciela w imeta: 
| Jordan. i 


MIANOWANIE. Ministerstwo wyznań i o- 
światy zatwierdziło uchwałę grona profesorów 
na udzielenie Drowi techn. Arnoldowi Bollan- 
dowi, profesorowi Akademii handlowej w Kra- 
kowię, venia docendi w charakterze docenta 


Lwowie, 


ŚLUB. Dnia 12 stycznia wieczorem w ko- 
św. Piotra pobłogosławił ks. Adam 
katecheta z Borzęcina, związek 
| małżeński pomiędzy p. Anną Kitówną, nauczy- 
cielką tamże, a p. Błażejem Pytlem, krakow- 


Szczęść Boże młodej pamwe! 


NEKROLOGIA. 

We Lwowie zmarł Erazm Świerczew- 
ski, uczestnik powstania z r. 1868, przeżywszy 
lat 76. Pochodził z Królestwa, skąd przybył do 
Galicyi po roku 1868, chroniąc się przed prze- 
śladowaniem rządu rosyjskiego. Przez długie 


następnie Banku krajowego, a przeszedłszy 
na emeryturę, prowadził znaną szeroko agemcyę 
win francuskich. Jako obeznany ze stosunka- 
mi handlu francuskiego, otrzymał reprezenta- 
cyę francuskiej ageneyi konsularnej na Gali- 
cyę, którą prowadził przez szereg lat, Wojna 
światówa zaskoczyła go we Lwowie. Zwólnio- 
ny z urzędu konsula francuskiego, przedył calą. 
inwazyę rosyjską we Lwowie. Przejścia z ty- 
mi wypadkami związame, wtrząsnęły silnie je- 
go zdrowiem. Przed kilku tygodniami, rażony 
atakiem paraliżu, uległ chorobie, Ś. p. emarły 


|był postacią otoczoną sympatyą i szacunkiem 
- kół obywatelstwa lwowskiego. 


| 


w Mikulińcach zmarł dnia 12 b. m. Mio- 
czysła%w hr. Wrszowec-Rey, kawaler 
orderu św, Grzegorza, długoletni poseł na Sejm 
krajowy, b. marszałek Rady powiatowej mielo- 
ckiej. Ekspórtacya zwłok do grobów rodzin. 
nych w Mikulińcach odbyła się w poniedziałek 
przed południem dnia 14 stycznia 1918 r. 


Wiadomości gospodarcze. 


Szczygielski); I 
porady; Przegląd wydawnictw; 


bna sekcya, do której POWutneaujjzielnigj: 
easily fachowe w kraju i zagranicą. i, 

UPRAWA ZBOŁA RUMUŃSKIEGO. W nie : 
mieckim zarządzie wojskowym w Runni ges 
1,230.000 hektarów obsianych pszenicą, t. zm i 
o 300.000 hektarów więcej, niż w roku 1916. 


BEES CE PAŃ 


Fcha mowy Pichona. 


Genewa. „Progres donosi: Liga pra 
ludzkich urządziła w całej Francyi konia 
rencye o istotnych eślach woiny. 

„Lanterne“ pisze o tem dosłownie: Mowa 
Pichona rozczarowała nieprzyjemnie 
wszystkich przez zawarte w miej wetnliwo- 
ści i pesymizm. Nie zawiera ona ani słowa 
nadziei. 

„La Bataille" zapytuje: Czy to Frameya 
mówiła wczoraj przez usta Pichona? Urą- 
gal on naszym socyalistom, potępiał uchwa; 
ły Ołermont-Ferrand, znieważał moksyma- 
Mstów i poróżnił nas na jakie pół stulecia í 
z Rosyą. 


Relacye rosyjskie o Angli. 


Sztokholm. B. kor. Rosyjscy rewolueyg* 
niści Cziczeriu i Petrow oraz żona Petrowa, 
którzy na skutek znanej interwencyi Trockies 
go zostali przez rząd angielski uwolnieni; 
przybyli w podróży powrotnej do Rosyi, d0 
Bergen. Opowiadają, że ruai pokajo: 
wy w Angiifjest bardzo silny. Ofi: 
cyalni przywódcy rohotników są jg BET A 
bez wojsk. Rzeczywigtą wpóę Fodotników 
o wojnie i pokoja mie reprezentują oficyalna 
stron nietwra, albo stare związki fachowe; 
lecz nowe organizaqzk kwra powstały W 
czasie wojny BAb6801K | 
mogą nastąpić wielkie niespodzianki. 2 
końcem roku 1917 mówiono wiele ø groz- 
bach strajku generalnego, jeżeli rzad nia 
wejdzie w rokowania pokojowe. Pozycyą 
rządu jest bardzo słaba. 


a] 


NADESŁANE. 


+ 
Z GŁAŻEWSKICH k 


KONSTANCYA SWIERCZYŃSKA | 


przeżywszy fat 86, £ 
zmarła w Tarnowie dnia 16 stycznia 1918 r. 
Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby przy * 
ui. Różanej 1. 19 na miejsce wiecznego Spo- 
czynku nastąpi we czwartek dnia 17 b. m. 
o godzinie 83/4 popołudniu. 
Nabożeństwo żałobne 


odprawione zostanie w sobotę dnia 18 b. m. 
o god owie 


zinie 9 rano w katedrze w Tarno 


i w Anglii są takie, że * 


1 


koron, prace rozłożone na 10 lat, a uzyskaną j 
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